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I

Ogarnął mnie niepokój. Kilka minut po północy spadł gwałtowny deszcz. Potężny grzmot niósł w sobie raptowną grozę. Przypomniałem sobie wtedy, że mieszkam sam. Leżałem, wsłuchując się w szum wiatru. Odgłosy deszczu były wszędzie, wypełniając pustą przestrzeń. 
 „Dawno nie miałem gości.” – pomyślałem. 
 Strugi wody pukały w zachodnią ścianę, chcąc dostać się do środka.
 „Nie otworzę wam.”
 Wytrącony ze snu, przetarłem oczy i ziewnąłem kilka razy. Wstałem i przeciągnąłem się, że aż kości zagrały krótką, prostą melodię. Leniwym krokiem udałem się do kuchni. Otworzyłem górną szafkę i sięgnąłem po szklankę. 
 „Zawsze się uśmiechaj.”
 Po cholerę, kupiłem ten zestaw. Głupie, motywujące hasła. Po co mi one? Przecież i tak nic nie zmienią. Odsunąłem szklankę i złapałem za kubek. Zrobiłem kilka kroków w lewo i otworzyłem lodówkę. Sięgnąłem po mleko. Karton wysunął mi się z dłoni i upadł na ziemię.
 „Nawet tego nie potrafisz.”
 Podirytowany podniosłem mleko, otworzyłem i powąchałem.
 „Jeszcze dobre.”
 Nalałem sobie pół szklanki, zakręciłem karton i wstawiłem do lodówki. Podszedłem do okna, wpatrując się w ponure niebo, za którym schował się księżyc. Grube krople deszczu, zadawały kolejne ciosy wiotkim szybom. Poczułem się przybity, dotknięty ich żałosnym żywotem. Każda ląduje w innym miejscu, w końcu prędzej, czy później, rozpadając się w nicość. Kilka sekund, nie licząc rozpadu i przestają istnieć. Spojrzałem na zegarek. Niepostrzeżenie minęło już pół godziny. Rynny odprowadzające deszczówkę wygięły się od nadmiaru wody. Wypiłem do końca mleko i odłożyłem szklankę do zagraconego zlewu.
 „Muszę pozmywać.”
 Wyszedłem z milczącego mroku kuchni , skręciłem w prawo i udałem się do swojej sypialni. Z impetem uderzyłem ciałem o materac. Obróciłem się na bok i znów pojawiła się ona. Nie mogłem przestać o niej myśleć. Było już za późno. Moje słowa nie dosięgły jej serca.
 „Próbowałem.”
 Czy odpowiedni czas jest aż tak ważny? Czy nie ważniejsze jest to co mówimy, szczerze, w danym momencie, nieważne, w jaki dzień, o jakiej godzinie? Słowa powinny dosięgać ludzkich serc bez względu na okoliczności. Obróciłem się na drugi bok, a po chwili położyłem na plecach i spojrzałem w sufit. Poczułem się niepewnie.
 „Strach?” – pomyślałem.
 Boję się samotności. To okrutne, ale strach przed samotnością ogarnia każdego z nas. Chciałem odrzucić to uczucie, jak najdalej. Zabrać ten lęk i ustawić na szarym końcu wszystkich uczuć, które ogarnęły moje wnętrze. Szukałem wyjścia, tego lepszego. Kiedyś, może odnajdę odpowiednie drzwi. Czy nie będę obawiał się ich otworzyć? Nie wiem. Nigdy nie chciałem, by lęk kierował moim życiem. Szczęście, podobno jest zawsze blisko nas. Czasami oślepieni nicością, po prostu go nie zauważamy. Może warto dać szczęściu szansę?
 „Być może.”
 Gdzieś, niepodświadomie, szukałem tych lepszych dni. Czułem, że są blisko. Może właśnie tam będę dla ludzi naprawdę kimś? Deszcz ustał. Myśli skradły kolejne godziny. Usłyszałem kłótnię sąsiadów.
 „Znów to samo.”
 Kłócili się każdego dnia, wieczoru, każdej nocy. Nigdy nie wiedziałem, o co.
 „Już nie usnę.”
 Usiadłem na łóżku. Wyciągnąłem z szuflady paczkę papierosów i zapałki. Zapaliłem jednego, zaciągając się cudowną nikotyną. Dym snuł się leniwie po sypialni. Kiedyś zapach dymu przyprawiał mnie o mdłości. Czułem jak wszystkie wnętrzności się przewracają. Po pewnym czasie jednak jego woń nie przeszkadzała mi, wręcz ją polubiłem. Po kilku minutach westchnąłem głęboko i wróciłem do kuchni. Powybierałem śmieci z plastikowego wiadra, do którego wrzucałem wszystko przez ostatnie dni. Zawiązałem worek i zostawiłem pod drzwiami. Zmyłem naczynia. Chwilę później złapałem za czystą szklankę i zrobiłem sobie porannego drinka.
 „Twoje zdrowie.”
 Byłem samotny. Nie miało to dla mnie żadnego znaczenia, że mówię do siebie. Ze złością pchnąłem w kierunku lodówki, drewniany taboret. Dzień zapowiadał się pochmurnie i deszczowo. Kolejna niemal bezsenna noc, niszczyła mnie od środka, zjadając kolejno każdą szarą komórkę. Czujesz się cieniem żyjącego człowieka. Oczy zwietrzałe spoglądają obojętnie przed siebie, a Ty zastanawiasz się co jest realne, a co fikcją, bo nie potrafisz rozpoznać prawdy. Idziesz przed siebie, choć nie wiesz tak naprawdę czy śnisz, czy nie. Życie staje się skomplikowaną zagadką, której rozwikłanie jest wówczas niemożliwe. Trudno odnaleźć się w takiej rzeczywistości. Tak czy inaczej wziąłem prysznic i udałem się do sypialni. Ubrałem się szybko, ostatecznie decydując się zadać sobie trochę trudu - zawiązałem na szyi czarny krawat. Nigdy nie lubiłem uniformizacji, ale tego wymagała moja praca.
 „Nie pójdę przecież w dresach, bo mnie zwolnią.”
 Narzuciłem na siebie marynarkę, wciągnąłem na nogi skórzane buty i złapałem za parasol. Jeszcze przed samym wejściem spojrzałem w lustro. Włosy w lekkim nieładzie, nie prezentowały się najlepiej.
 „Niech tam!” 
 Szybkim krokiem udałem się w kierunku metra. Dopiero po chwili pozwoliłem sobie zwolnić tempo, by przez chwilę pomyśleć. Deszcz ustał. Zatrzymałem się, złożyłem parasol i spojrzałem w niebo. Odkąd pamiętam, zawsze patrzyłem w górę. Szukając nieodkrytego skarbu, który nikomu nie byłby znany.
 — Dobry Panie, kilka drobnych, na jedzenie.
 Poczułem przykry zapach. Stanął przede mną bezdomny człowiek, z długą siwą brodą, odziany w brudne i podarte łachy. Nie poczułem alkoholu.
 „Pewnie naprawdę jest głodny.” – pomyślałem.
 Sięgnąłem do kieszeni i dałem mu kilka drobnych. Starszy mężczyzna uśmiechnął się, wystawiając na wiatr kilka zębów.
 — Dziękuję, bardzo dziękuję dobry człowieku.
 Uśmiechnąłem się do niego i sięgnąłem jeszcze do drugiej kieszeni, w której miałem jeszcze kilka drobniaków. 
 — To wszystko co mam przy sobie. Mam nadzieję, że wystarczy.
 Starzec zaniemówił. W oczach pojawiły się łzy. Niespodziewanie wyciągnął do mnie nieśmiało swoją zabrudzoną dłoń. Uścisnąłem ją serdecznie, co nieco zaskoczyło staruszka.
 — Wiesz, wylądowałem na ulicy kilka lat temu. Robię to od długiego czasu i jeszcze nikt, nigdy nie okazał mi takiej dobroci.
 — Ludzie rzadko dzielą się pieniędzmi – odpowiedziałem.
 — Nie chodzi o to. Każdy brzydziłby się uścisnąć moją dłoń. Nikt nie zamieniłby ze mną nawet słowa. To o wiele więcej niż pieniądze. Uwierz mi na słowo.

Uśmiechnąłem się ponownie i złapałem za jego ramię.
 — Życzę Ci jak najlepiej.
 Odszedłem. Dawno się tak nie poczułem. Przez chwilę w sercu, nie wiadomo skąd pojawiły się ciepłe fale. Poczułem się dobrze. 
 „Biedny człowiek.”
 Uliczna żebranina stała się zjawiskiem nagminnym. Nikt w zasadzie nie oczekiwał żadnych wyjaśnień. Każdego z nas dopadło, prędzej, czy później, to nieszczęście, prowadzące dusze w ciemny zakątek, zmuszało do błagania o jedzenie. Często zastanawiałem się jak to jest, czy to my decydujemy o swoim życiu, a może to jeden wielki los na loterii, którą nazywamy właśnie życiem. Ci co wygrywają, wiodą to lepsze, beztroskie życie, którego zazdroszczą im inni. A może to jak gra w karty… może pik, będzie oznaczać ciemną stronę naszej duszy, odpowiedzialną za wszelką niechęć do świata i życia. Natomiast krwista czerwień damy kier, będzie dodawać radości i sił do walki o wymarzone życie. Czy to jednak cokolwiek zmieni? Myślę, że nikt z nas, nigdy nie będzie w stanie przyjąć życia takiego jakim ono jest. Zawsze, czy jest dobrze, czy źle, mamy do zarzucenia coś sobie samym, jak i innym; choć chyba mamy do tego prawo, w tym okrutnym świecie, w którym często to co nas otacza jest zbyt nieprzystępne i niekorzystne. Podobno zarówno świat, którego pragniemy, jak i osoba, którą pragniemy być, istnieje, gdzieś po tej drugiej stronie ciężkiej pracy.
 Podbiegając ostatnie kilka metrów, zdążyłem przed odjazdem mojej linii. Usiadłem obok starszej kobiety, która dziergała sobie coś na drutach. Poluzowałem nieco krawat. Rozejrzałem się po przedziale. Zaspani, smutni, każdy błądząc myślami po innym świecie. Zawieszeni w otchłani nicości, zwanej szarą rzeczywistością. Kraina pozbawiona marzeń. Wszyscy zamknięci w ogromnej, egzystencjalnej klatce, zniewoleni przez pracę. Wychodząc z domu, stawiasz pierwsze kroki i już myślisz jedynie o powrocie i chcąc obudzić się z tego koszmaru. Prawda jest taka, że im więcej pracujesz, tym bardziej jesteś zniewolony. Człowiek jest niewolnikiem swojego posiadania. Im więcej masz, tym więcej na to wszystko pracujesz, a później tylko zapominasz o życiu, takim prawdziwym, codziennym. Skupiasz się wyłącznie na pracy, zapominając o najprostszych ludzkich odruchach. Pracujemy, bo boimy się porażki. Osiągając konkretny status społeczny, chcemy za wszelką cenę uniknąć spadku na niższy. Chcemy piąć się w górę, jak najwyżej, nie wiadomo nawet, dlaczego. Człowiek, to bardzo skomplikowana istota, pełna emocji, których nie sposób pojąć. Masa komplikacji, a wszystko to jest jedynie winą naszej własnej podświadomości.
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